
T a r

Miasto Tarnów  daw niejszem i czasy leżało 
w  w ojew ództw ie Sandoinirskiem w  powiecie 
Pilznieńskim . Ze przed rokiem 1330 w ioską było, 
jasnym  dowodem list króla W ła d y s ła w a  Łokietka, 
z daty 20. M arca, wspomnionego roku, znajdujący 
się dotąd w  oryginale W zbiorze dokumentów 
m agistratu T arnow skiego; w  którym  to liście 
W ład y sław  król nadaje komesowi Spicy mirowi 
K rakow skiem u wojewodzie w dziedzictw iesw ojcin

Ó.w.
T arnow ie , zupełną i w olną w ładzę założenia 

! miasta.
W  nagrodę zasług tegoż Spicymira, szczegól- 

niejszemi obdarza to nowe (założyć się mające 
miasto) przyw ilejam i; w yłącza z pod sądowej 
mocy wojewodów’, kasztelanów  i sędziów, do­
zw ala w ybór w ójta w łasnego, któremu dając moc 
rozstrzygania sporów cywilnych, nie odmawia i 
p raw a miecza. Prócz tego dodaje, iż w e w szy-

N O .  L e s z n o ,  dnia 18. C zerw ca 1836.
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s tk i c h  p r a w a c h ,  p o d a tk a c h  i  o g ó ln y c h  s p r a w a c h  
m ias t ,  m ie sz cz a n ie  T a r n o w a  p r a w  i  z w y c z a jó w  
s to l icy  K r a k o w a  u ż y w a ć  m a ją .

N a s t ę p n i  k ró lo w ie  p o tw ie rd z i l i  u ż y w a n i e  t y c h  
p r z y w i l e jó w ,  l is ta m i  sw o b o d n e m i .

O d t ą d  p o s ia d a c z e  T a r n o w a  o d  teg o ż  miejsca  
p r z y ję l i  n a z w a n ie  T a r n o w s k i c h ,  z  k t ó r y c h  J a n ,  
k a s z te la n  K r a k o w s k i ,  w ie r n y  t r z e c h  k r ó l ó w  m i ­
n i s t e r ,  z w y c ię z c a  W o ło c h ó w '  p o d  O b e r t y n e m ,  
n a jw y ż s z e j  p o tę g i  i s ł a w y  o s i ą g n ą w s z y  s to p ie ń ,  
g ło ś n e  m ia ł  im ię  w  c a łe j  E u r o p ie ,

N a  sy n ie  teg o ż  J a n i e  K rz y sz to f ie ,  ( w  3 0  r o k u  
ż y c ia  1 5 6 7  r .  u m a r ł  b e z d z ie tn y ) ,  z a k o ń c z y ł a  s ię  
w ie lk i c h  T a r n o w s k i c h  l in ia .  C ó r k a  Z uf ia ,  p o ś lu ­
b io n a  K o n s ta n t e m u  X .  n a  O s t r o g u ,  w n io s ła  
tem u ż  w ia n e m  d o b r a  T a r n ó w .  W  l a t  n a s t ę p s tw ie  
z l e w k i e m  d z ie d z ic zn e g o  p r a w a ,  s p a d l a  część  
j e d n a  T a r n ó w  sz c z y z n y  n a  M a r y ą  A n n ę ,  córę  
X .  L u b o m i r s k i e g o  Jó z e fa ,  m a r s z a łk a  w .  k .

P o ś lu b i ł  j ą  x i ą ż ę  P a w e ł  S a n g u s z k o ,  i s t a w s z y  
s ię  p o p rz e d n io  p a n em  tej  częśc i,  o d z ie r ż a ł  późn ie j  
h r a b s t w o  c a łe .  M a ł ż o n k a  teg o ż  d r u g a  B a r b a r a  
z D u n i n ó w ' ,  m ia ł a  n a  n im  p r a w o  d o ż y w o c i a ;  
k tó r e g o  s ię  z r z e k ł a  n a  rz e c z  H ie r o n im a  X .  S a n ­
g u s z k i ,  w o j e w o d y  W o ł y ń s k i e g o ,  C z e r k a s k ie g o  
s t a r o s t y :  d z iś  X .  W ł a d y s ł a w  L u b a r tó w ic z  S a n ­
g u s z k o ,  w n u k  w o j e w o d y ,  j e s t  t y tu l a r n y m  d z i e ­
dz icem  m ia s ta  i m a ję tn o śc i  T a r n o w a .

M ia s to  to w  p ię k n e j  o k o f icy ,  u p o d n ó ż a  g ó ry  
S t .  M a r c in a  p o ło żo n e ,  m a le  j e s t  w  o b rę b ie  s w o -  
j e m ;  w s z a k ż e  o b sz e rn e m i  p rz ed m ie śc iam i  sw o je m i  
w i e l k ą  z a jm u je  p rz e s t r z e ń .  N ie  p o d c ią g a ją c  w  r a ­
c h u b ę  m ie s z k a ń c ó w  p rz e d m ie ść ,  w y j ę ty c h  z  p o d  
j u r y z d y k c y i  m a g is t r a tu  m ie j sk ie g o ,  lu d n o ść  on eg o  
d o  4 0 0 0  wy nosi.

Je» t  s i e d z ib ą  b i s k u p a ,  sądów ' s z la c h e c k ic h  
( fo ru m  nobilin in  i, u rz ęd u  o b w o d o w e g o  i w y ż s z y c h  
p o b o r o w y c h .  P ró c z  d o m ó w  k i lk u  z p o d s ie n ia m i,  
k a m ie n ic e  S k ła d a ją ce  r y n e k  i u l ice  T a r n o w a ,  nie 
s i ę g a j ą  d a w n y c h  c z a s ó w ;  o w s z e m  p rzy p u śc ić  
w y p a d a ,  iz  m ias to  T a r n ó w ,  acz  m ocnem i m u ry  
o b w ie d z io n e  b y ło ,  w  ich  o b rę b ie  k i lk a  w y j ą w s z y ,  
d r e w n ia n e  d o m o s tw a  m ia ło ,  i p rz e d m ie śc ia  d r e ­
w n ia n e .  W s z a k ż e  s t a r o ż y tn y  r a tu s z ,  na  ryc in ie  
o d d a n y ,  z  s t r u k tu r y  s w o je j  d a je  s ię  odnosić  do  
X V .  w i e k u ;  ró w n ie  k o śc ió ł  k a t e d r a l n y ,  w  k t ó ­
re g o  w n ę t r z u  z n a jd u ją c e  s ię  o lb rz y m ie ,  r ó w n y c h  
so b ie  nie m ające  w  k ra ju  g ro b o w c e  T a r n o w s k i c h  
i  X .  O s t r o g s k ie g o ,  g o d n e  w i d z e n i a ,  w  tern 
p iśm ie  późnie j  op isan em i b ę d ą .

T a r n ó w  m a  4  k o ś c io ły ,  w s z a k ż e  szczeg ó ln ie j  
g o d z ie n  w s p o m in k i  k o ś c i ó ł e k  Ś .  M a rc in a ,  na  
g ó r z e  teg o ż  n a z w a n i a  n a d  m ias tem  s ię  w z n o sz ąc e j .  
A c z  d r e w n i a n y ,  s ięg a  c za só w  n ie m a l  p ie rw s z y c h  
C h r z e ś c iu ń s tw a  w  P o lszczę .  W  przy s io n k o  w iszą  
k o śc i  M a m u ta .  O b r a z  Ś .  M a r c in a  m a ro k  1 6 2 6 .  
W a ż n ą  i c i e k a w ą  w  niin  p a m ią tk a  czasóyy s ta ro ­
ż y tn y c h ,  to j e s t  ł a ń c u c h  m o d r z e w o w y ,  w ią ż ą c y  
d w i e  p r z e c iw le g ł e  k o ś c i ó łk a  śc ian y ,  z  j e d n e g o  je s t  
w y r o b io n y  d r z e w a ,  i’ z a m y k a  się  n a  k łó d k ę -  
d r e w n i a n ą .  W i e ś ć  n ies ie ,  iż  go  z ro b i ł  p a s te rz

c i e m n y ;  k ł ó d k i  o d e m k n ą ć  d o t ą d  n i k t  n ie  z d o ła ł*  
O p o d a l  o d  t eg o  k o ś c i ó łk a ,  u s c h y ł k u  g ó r y  r o z ­
w a l a j ą  s i ę  o s ta tn ie  o k r u s z y n y  z a m k u ,  co b y ł  
g n i a z d e m  i s i e d z ib ą  T a r n o w s k i c h ,  P r z y p u ś c i ć  
w y p a d a ,  iż  p r z e d  r o k ie m  1 7 7 6  acz  o p u sz c zo n y  i  
n ie  z a m i e s z k a ły ,  m ia ł  j e s z c z e  o b sz e rn e  sw oje m u r y ,  
i m oże  w  c a ł e j  i s t n ia ł  o k a z a ło ś c i ,  k ie d y  m a t e r y a ł y  
z r o z e b r a n e g o  z a m k u ,  w y s t a r c z y ł y  n a  w y s t a w i e n i e  
k la s z to ru  w  m ieśc ie  p a n ie n  B e r n a r d y n e k .  T o  
d z ie ło  zn is zc ze n ia  s z a c o w n e j  s ta ro ż y tn o śc i ,  s t a ło  
s ię  za  r z ą d ó w  X .  B a r b a r y  z D u n in ó w  S a n g u s z -  
k o w e j .  W  p o cze t  z d a r z e ń ,  o d n o sz ą c y c h  s ie  d o  
m ias ta  T a r n o w a  w a ż n ie j s z y c h ,  p o l ic z y ć  m o ż n a  
n a s t ę p u j ą c e :

W  r o k u  1 5 2 8  p r z e b y w a ł  w  n im  J a n  Z a p o l s k i  
późn ie j  W ę g i e r s k i  k r ó l ,  k tó r y  w  uc ieczce  p rz e d  
F e r d y n a n d e m  k ró lem  R z y m s k im  od  J a n a  z  T a r ­
n o w a  p r z y j ę t y ,  p r z e z  m ies ięcy  6  po  k r ó l e w s k u  
ra c z o n  i p o d e jm o w a n  b y ł .

W  r o k u  1 5 6 1  p r z y p a d a  śm ie rć  J a n a  T a r n o w s k i e ­
g o ;  p o g rz e b  j e g o  ( o p i s a n y  p rz e z  O r z e c h o w s k ie g o )  
i p rz e jśc ie  T a r n o w a  w  do m  X .  O s t ro g s k ic h .

W  1 6 5 3  o k r o p n y  m ó r  p o w i e t r z a .  M ia s to  
T a r n ó w  s t r a c i ło  w  n im  lu d n o śc i  do  1 5 0 0  dusz .

R o k u  1 6 5 5  p a m ię tn y  n a ja z d e m  S z w e d ó w .
X .  B a l ic k i  w  sw o je m  d z i e l e :  ( M i a s t o  T a r ­
n ó w  p o d  w z g l ę d e m  h i s t o r y c z n y m  s t a ­
t y s t y c z n y m  t o p o g r a f i c z n y  m i n a u k o ­
w y m :  T a r n ó w  r o k u  1 8 3 1 )  d a je  opis  ty c h  W y -  * 

p a d k o w  n a s t ę p u j ą c y : „ T e n  r o k  p a m ię tn y  z  n a ­
p a d u  S z w e d ó w .  C i  a lb o w ie m  w  k o ń c u  m . L ip c a  
l ic zn e  z e b r a w s z y  w o j s k a ,  do  P o l sk i  w p a d l i ,  a t a  
n ie  m ając  s t a ły c h  s i ł  w o j s k o w y c h ,  o d p o ru  d a ć  
n ie  m o g ł a ;  w z ię l i  w ię c  S z w e d z i  w  n ie s p o d z ia n y m  
p o c h o d z ie  W i e l k ą - P o l s k ę ,  w o jew ó d z tw  a  P o m o rsk ie  
i K a l is k ie ,  d o b y l i  K r a k o w a ,  W a r s z a w y ,  i z a m k u  
w is i i iek iego .  ć d y  n ied o b i tk i  P o l a k ó w  z n a j d o w a l i  
się  w  W o jn ic z u ,  c a ł a  s z l a c h ta  o k o l ic z n a  w  T a r ­
n o w ie  z g r o m a d z o n ą  b y ł a ,  g d z ie  pod p r z e w o d n i c ­
tw e m  W ł a d y s ł a w a  x iąc ia  O s t r o g s k ie g o ,  w a l n ą  
s k ł a d a ł a  r a d ę ,  coby  im Uczynić w y p a d ł o ;  a le  p o ­
p ło c h  p rz e z  S z w e d ó w  rzucony^^-tak  b y ł  w i e lk i ,  
p o s tę p  ich  t a k  n a g ł y ,  że  n ic  s tanów  czego  u r a d z i ć  
nie  m o g li .  S z w e d z i  ty m c z ase m  u c ie ra jąc  s i ę  
z P o l a k a m i ,  n a k o n ie c  do  u c ieczk i  ich  zm u s il i  
po  n ie m a łe j  s t ra c ie ,  s a m i  z a ś  s z y b k o  p o d s t ą p i l i  
n a  p rz ed m ie śc ia  T a r n o w s k i e ;  s z l a c h ta  p r z e s t r a ­
sz o n a ,  w  ró ż n e  ro z p ie r z c h ł a  s ię  s t r o n y ; w  n o c y  
S z w e d z i  p r z y s z l i  p o d  m u ry  m ia s ta ,  k tó r e  o g o ło ­
cone  z  o b r o ń c ó w ,  b r a m y  im  s w o je  o t w o r z y ć  
m usia ło .  W e d ł u g  r ę k o p is m u  0 0 .  B e rn a rd y n ó w , ,  
d o p u sz c za l i  s ię  on i ,  p o m im o  p rz y rz e c z e n ia  s p o k o j -  
ności,  n a jd z ik s z y c h  g w a ł t ó w ;  z łu p i l i  n ie  t y lk o  
k o śc ió ł  i k l a s z to r  B e r n a r d y ń s k i ,  a le  c a łe  n iem a l  
m ias to ,  w y m u s iw s z y  n a d to  od  o b v w a t e l o w  5 0 0 0 z ł .
L ec z  n ie  tu k o n iec  n ie sz c z ę ść .  P o w tó r n i e  k i l k a s e t  
j u n a k ó w ' ,S z w e d z k i c h  w p a d ł s z y  do T a r n o w a ,  w y -  
m usili  n a  p rz e s t r a sz o n y c h  m ie sz k a ń c a c h  6 0 0 0  zł. ,  
o b iec aw sz y  za  tę- su m m ę ,  w s t r z y m a ć  r a b u n e k .
A le  n ie  d o c h o w a l i  s ł o w a .  C a łe  b o w i e m  m ias to ,  
i w ie le  w’ o k o l ic y  d ó b r  s z l a c h e c k ic h ,  z lu p io n y ch i
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zostało ; pomimo tego, czterech z znaczniejszej 
szlachty, to j e s t : Rorawskiego, Pisarskiego, Grab- 
kowskiego i Lesinskiego, do niewoli ze sobą 
oprowadzili. Ogołocona ta częsc Polski z wojska, 
s tała się otwartym łupem Szwedów. W ypadal i  
z obronnych zamków, przez siebie zajętych, paląc 
i pustosząc. W  roku następnym 1656 wszyscy 
niemal mieszkańcy Tarnowa, toż miasto opuścili; 
postradawszy bowiem majątki,  ̂w bezpieczniej­
szych stronach, życie przynajmniej ratować chcieli. 
Szwedzi wpadłszy do R adław a, dwor spalili, 
wielkie poczyniwszy gwałty. Działo się to za 
panowania nieszczęśliwego króla Jana Kaźmierza, 
i dopiero po zw ycięztwach Czarnieckiego i Lubo­
mirskiego, napady te ukończyły się. A . G.

X. Adam.
L e g e n d a  r o k u  1246 .

B ył w  Franciszkanów świętym zakonie,
Mąż z cnotliwego żywota znan;
Czciły go ludy, i sam na tronie,
Polski go cenił i w ielbil pan.

Choć poiniłował pokorę, skromność,
Cnoty swe tulił w  klasztorny cień;
Ale Bóg zrządził, późna potomność, 
Żywota jego ogłasza pień.

Na imię Adam : 0 1 1  się przerażał,
Słysząc o błędach pogańskich w ieść;
B łaga ' Starszego, by mu rozkazał,
Ciemnym, naukę Chrystusa nieść.

I  szedł na północ yv kraje dalekie,
Gdzie się Prusaków zasiedlił lu d ;
P rzyby ł nad W is łę ,  i W is łę  rzekę 
Głęboką, przeszedł szczęśliwie w  bród. —  

Drogą znużony, nie brał spoczynku,
Skoro wszedł w  miasto, a wieczór by ł,  
N apotkał mnogo luda na rynku,
W śro d k u  się ogień chróstowy tlił.

A  w  koło ognia, chłopców i dziew ek 
Mnóstwo splątanych skakało par,
P rzy  głosie rogów, i dzikich śpiewek 
C hristem  drażniło ognisty żar.

Skoro ucichły, śpiewy i gwary,
W ielebny Adam podniósł swój głos,
I  mówiąc słowo Chrystusa wiary,
Runął na święty Prusaków stós.

Zdziwiona zgraja, patrzy i pyta,
Z  jakiego kraju dziwny ten człek?
Poznał kapłana stary wróżbita,
I  wściekłym gniewem miotany rzek ł:

To kapłan!  nową niesie nam wiarę,
’’On bluźni Bogom, na ogień z nim,
”, Bogom uczynim godną ofiarę,

Gdy jego popiół rozniesie dym .“
”  L ed w ie  wymówił, rozkaz wróżbita 

Budzi się w ciżbie, okrzyk i gw ar,  
P rzypada zgraja, kapłana chwyta,
I  wrzuca w ognia okropny żar.

Lecz płomień wiatrem z góry ciśnięty,
U padł, i dołem w ił  się jak  w ąż ;
I  stał środ ognia, ogniem nietknięty,
Na stosie A d a m ,  pobożny mąż.

Zaszumiał wiater, w płomienie dmuchnął, 
I  tam, gdzie stary wróżbita stał,
Law'a gorącą i iskrą buchnął,
Spojrzeć —  wróżbita ogniem już  tlał.

A  kapłan  cały stoi w płomieniach,
Z  głowy mu jeden nie spłonął włos,
I  chwalił Boga w  pobożnych pieniach,
I  do zdziwionych podnosi głos.

A słowa jego ciekawie słucha,
Dziwem i trwogą przejęty Jud;
I  słowo wchodzi do ludu ucha,
Bo serce ludu o tw orzy ł cud.

I  jeszcze w  nocy nad brzegiem W is ły ,
Do chrztu gotowy stał ludu ścisk,
A  skoro ranne zorza zabłysły,
Nad miastem krzyża ujrzałeś błysk . *)

W yim ki z Pamiętników' Paska.
Rok 1659.

Z d o b y c i e  w y s p y  A l s e n .
Rok pański 1659 zaczęliśmy tamże w  Ha- 

derschlewen, daj Panie Boże, szczęśliwie, gdzie 
zażywaliśmy i mięsopustu, lubo nie z taką przecie, 
j a k  w Polsce, wesołością. Mieliśmy jeszcze na 
przeszkodzie wyspę Alsen, która, że nani^ w ty le 
zostawała, dla tego też nam na wielkiej była 
przeszkodzie; bo czeladź nam na czatach pory­
wano, i zdobycz odbierano, gdyż tam załoga była 
wielka. Przeszło tedy koło niej wojsko bran- 
denburgskie i z armatą i z piechotą, a po staremu 
uderzyć na nię nie śmieli, czyli też nie chcieli, 
j a k  to powiadają, że „ k ru k  krukowi oka nie 
wykole.“  W ojew oda pojechał raz na rozpoznanie 
w  trzysta koni, w praw dzie  na przejażdżkę; nic 
nie mówiąc, kazał otrąbić, żeby nazajutrz goto­
wość była wszelka, i na koń wsiadano. Jużeśmy 
tedy nie zapomnieli o lepszym porządku, bo się 
kazało i w sakwy czeladzi nabrać żywności i 
takeśiny jechali. W  pewnem miejscu ode jęliśmy 
lód siekierami, bo morze jeszcze z brzegu nie było 
puścTo, lubo nie bardzo było zimno i pogody 
były  piękne; to samo uczyniła dragonia na dru­
giej stronie; a stało się to w lot, że załoga nie 
wiedziała, ażeśmy już na drugim ładzie byli, bo 
sobie siedziała w  mieście i po wsiach. Było 
p ływ ać j a k  na Pragę z W arszaw y, ale w  po­
środku tej oduogi było miejsce takie, gdzie koń 
zgruntował i mógł odpocząć, bo było takiego 
miejsca z pół staja. Sam tedy wojewoda, prze­
żegnawszy się, wprzód w w odę ;  półki za nim, 
których jeno trzy było, nie całe wojsko, każdy 
za kołnierz zatknąwszy pistolety, a ładownicę 
uwiązawszy u szyi. Skoro przypłynął na środek,

*) Wyjęta z Żywotów swiętycli naszych.
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s taną ł i k aza ł  każde j  chorągw i odpocząć, a potem 
dalej. R on ie  ju ż  by ły  do p ły w a n ia  p ró b o w an e ;  
k tó ry  źle p ły w a ł ,  to go miedzy dw ó ch  dobrych 
mieszano, nie dając mu to nąć ;  dz ień  na szczęście 
b y ł  cichy, c iepły  i bez mrozu ; ' j u ż  b y ła  trochę odw ilż  
poczęła  nas tępow ać ,  ale zaś potem zima tęga  ujęła. 
Ż ad n a  tedy  chorąg iew , nie b y ła  je szcze  u lądu ,  
k iedy S zw ed z i  p rzyp ad l i  i s trzelać poczęli;  c ho rą ­
giew  też każd a ,  k tóra  w y sz ła  z w ody , z a ra z n a n ie -  
p rzy jac ie la sk oczy ła .  S z w e d z i  w idząc, że choć do­
piero z w ody ,  a przecie s trze lba  nie zam o k ła ,  ale 
strze la  i zabija ,  w  n o g i ;  ow ych  też, co przyby  
w a l i  na pomoc, p rzerżnęli nasi końmi, a dopiero 
w  nich ja k o  w  dym. P ow iada li  zaś w ięźn iow ie : 
, , rozumieliśmy na w as ,  żeście diabli,  n ie ludzie .“  
O  kom m endanta  tamecznego p rzy s ła ł  król doński 
z p r o ś b ą ,  żeby mu go żyw cem  dostaw ić , bo miał do 
niego w ie lką  j a k ą ś  p re te n sy ą ; nie w iem , j a k  go tam 
w itan o .  Po  o w e j  robocie, j a k  się w ojsko  dorw a ło  
do ciepłej izby ,  kto kogo mógł z łapać ,  ch łopa  lub też 
kobietę ,  to zaraz oda r ł  z  koszuli, żeby się przew lec. 
P rze t rzn ąsn ąw szy  tedy ow ę w y spę ,  bo to nie w ielka,

w a  w y s p ę  A 1 s e n.

jeno je j siedm mil,  miast k i lka  a wsi k ilkadzies ią t ,  
osadził lam w ojewoda na komm endzie  grzecznego 
kap itana ,  szlachcica duńskiego, z ludźmi n ow o-za-  
c ię inym i.  Bo taki by! rozkaz ,  że  zaraz  za nami, 
gdzieśmy w eszli z wojakiem, oficerowie króla du ń ­
skiego w e rb o w a l i ,  i tymi ludźmi osadzano fortece, 
które stę dostaw ały  ; w z ią ł  je d n a k  w o jew o da  sobie 
sto Szw edów ' dobrych  i pomieszał ich między d r a ­
gonia, w nagrodę tych ,  co przecie tu i ów dzie niusiało 
ich u byw ać ,  j a k  to z w y c za jn ie :  gdzie  d rw a  rąb ią ,  
tam w ióry  p ada ją .  Potem w róciło w ojsko do sw oich 
k w a te r ,  ju ż  stę nazad w  s ta tkach  przew ożąc. Jak  
tedy ten rok  p ięknie  się sk o ń c zy ł  w zięciem K oldy ng i  
z dobrą s ł a w ą ,  tak  i ten now y  dosyć się w  fortunnie 
zaczął ,  w zięciem tak  chw alebnie tej w yspy  Alsen.

M ia łem  tani różne uciechy i zabaw y, w idząc  
tak ie  rzeczy, k tó ry ch  w Polsce w idzieć trudno ; a le ' i  
touciecha , być przy  łow ien iu  ry b  n a m o rz n ,  k tó rych  
cudow ne rodzaje  i cudow ne są k sz ta ł ty ,  k iedy  tego 
okrutne  w yciągną  m nó s tw o ; te, k tó re  mi się najp ię­
kniejsze w idz ia ły  i najlepsze, są z łe  i j e ś ć  się nie  
godzą, i odrzucają  j e  na piasek dla psów i ptaków ;
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inne znow u clioć dobre  do jed ze n ia ,  to są tak  szpetne, 
że  i spojrzeć na nie b rz y d k o .  Jes t  tani t a k i e  ry b a  
ta k  s t ra szna  j a k  d jabe l * ) ,  i m ów iłem , ze  g d y b y  
mi g tó d  n a jw ięk szy  d ok ucza ł ,  toby m tej ry by nie  
j a d ł .  A z tu  k iedym  b y ł  w domu ślacbeckim, miedzy 
innem ipotraw  ami, (b o  tam dają na stó! mięso i ryby  
zaw sze  jednakow  o)  począłem ry b ę  jeść,  k tóra  1111 tak  
w y bo rn ie  smakow a ła ,  żem cały  praw ie półm isek w y ­
p różn ił .  W id z ą c  to .szlachcic, r z e k ł : „ Je s t to  ryba ,  
k tó ra  p an  d jab le in  n a z w a łe ś .“  Z aw s ty dz i łem  się 
n iem ało , alem je d n a k  w idział, że i oni ją  smacznie 
za ja da l i ;  a  d ruga ,  nie w ierzy łem , żeby to ta b y ła ,  bo 
mi się z d a w a ło  niepodobnem, aby  w tak  brzydkiem  
ciele ' miało być  smaku tak  w ie le ;  później j e d n a k  
n i"d y  je j  więcej n ie jad łem . Pow iadał ten szlachcic, 
że"ryba ta b y w a  w ędzona ,  i sp rzedaje  się po c ze rw o ­
nym złotym f u n t ; ale nazw isk a  je j  nie pamiętam , bo 
b a rd zo  dziw ne, j a k  i sam a d z iw n a ;  leb  i ślepie ja k  
u sm oka, paszcza straszna  i szeroka , a p la sk a  ja k  
u m a ł p y ;  na łb ie  d w a  rogi z a k rzy w io ne ,  tak ie  j a k  
u kozy d z ik ie j ,  ale tak  ostre, że się zakole j a k  i g ł ą ; 
na k a rk u  h a k ,  maloco mniejszy od tych, co na głow ie, 
zakrzy wiony na tę stronę ku g ło w ie ,  i ju ż  tak  po 
w szys tk im  grzbiecie je den  za d rugim, a coraz mniej­
sze, aż do ogona ;  sama w sobie ok rąg ła  ja k o  pn iak  ; 
skóra w łaśn ie  na niej tak a ,  j a k o  jaszczór ,  co go do 
szabli zaży w ają ,  a po tej skórze  k aczk i  takie, j a k  i 
„a  o-rzbiecie, ale  już drobniejsze , tak  jak  szpony 
u jas trzębia ,  a srodze ostre; byle go się dotknąć , to 
za raz  krew w y try s k a .  Są i insze , bardzo  cudne 
ry b y ,  co jak  p taki mają sk rz y d ła ,  nosy i g ło w y  zaś 
jak  u bocianów , i k iedy je j  ł e b  z w o rk a  dziurą w y ­
tk n ie ,  p rzys iąg łby  drugi ,  że bociana ma w' w o r k u ;  
ale  siłaby o tem pisać. Z ażyw al iśm y  też tam różnej 
zabaw y  na morzu w s iad łsz y  w  bat. K iedy  w od a  
spokojna  b y ła ,  to jeno było s taćcicho ,  a u jr za ło  się

*)  Z d z i w i  s ię  z . ip e w n c  n i e ś w i a d o m y  r z t c z y  C z y ­
t e l n i k ,  że i s t o t n i e  j e s t  n a  ś w i e c i e  ry b . i ,  n o s z ą c a  to  
n a z w i s k o ,  a k t ó r ą  z a p e w n e  P a s e k  m i a ł  n a  m y ś l i .  D l a  
d o k ł a d n i e j s z e j  w  t y m  w z g l ę d z i e  w i a d o m o ś c i ,  z a ł ą c z a m y  
o b r a z e k  t e g o  p o t w o r o  w r a z  z o p i s e m  z J u n d z i ł i a .

K o c z k o d a n ,  c z y l i  d j a b e ł  m o r s k i .
O g r o m n a  g ł o w a ,  k t ó r a  w ię k s z ą  część te j r y b y  s t a ­

n o w i ?  j e s t  n a j p e w n i e j s z y m  r o z c z n a w c z y m  Jel c h a r a k t e ­
r e m  a p y s k  n i e z m i e r n y ,  zaw sze  o t w a r ł y ,  z ę b a m i  n a ­
s t r o s z o n y ,  m i ę s i s t e m i  w ą s a m i  o t o c z o n y ,  j e s t  p o d o b n o  
p r z y c z y n ą  r ó w n i e  s t r a s z n y c h  w  r ó ż n y c h  języ knc ł i  je j  
n a z w i s k .  M i e s z k a  w  p ó ł n o c n y m  i p o ł u d n i o w y m  o c e a -  
j : „ ) w  m o r z u  ś r o d z i e m n ć m ,  d łu g o ś ć  je )  n i e k i e d y  

r r z v  ł o k c i e  p r z e c h o d z i .  J a k o ż k o l w i e k  p o s t e ć  t e j  l y b y  
j e s t  o k r o p n a ,  s z k o d y  j e d n a k ,  k t ó r e  w  i n n y c h  g a t u n ­
k a c h  s p r a w u j e ,  są  m a ł o  z n a c z n e ;  d l a  o c ię ża ło ś c i  b o w i e m  
s w e i  ż a d n e j  d o ś c ig n ą ć  n i e  m o ż e .  Z i ą d  u k r y w s z y  s ię  
w  z i e l s k u  m o r s k i e m ,  l u b  z.i s k a ł a m i ,  n a  p r z e m i j a j ą c e  
z d r a d z i e c k o  t y l k o  c z a to w a ć  m u s i .  R y b a  ta  p r z y  s w e )  
n i e z w a b n o ś c i ,  z g ł o d u  p r a w n e  z d y c l i a c b y  m u s i a ł a ,  gdy  b y  
p r z y r o d z e n i e  n a  j e j  z a c h o w a n i e  m e  d a ło  Je |  n p y s k a  
d ł t w i c h  r o b a k o w a t y c h  w ą s o w ,  k t o r e m i  g d y  ru s z a ć  p o c z ­
n i e ”3 r y b y  r z c t e l n e m t  r o b a k a m i  je  b y c  m n i e m a j ą c ,  
c h w y t a  ą ; le c z  t e m i ż  w ą s a i n i  d o  p y s k a  p r z y c i ą g m o n e ,  
w  o t w a r t ą  pasz czę  ż y w e  się  d o s t a j ą .  Ż y j e  s a m o t n i e  
w  m i e j s c a c h  n i e p r z y i l ę p n y c b ,  i d l a  t e g o  ł a t w o  s ię  
p o ł a w i a .  A n g i e l s c y  r y b a c y  w  m n i e m a n i u  , iz  ona  
w r o d z o n y m  j e s t  ż a r ło k ó w  ( S q u a l i i s )  n i e p r z y j a c i e l e m  
z ł o w i o n ą  n a w e t  w o l n o  p u s z c z a j ą .  M i ę s o  m a  m i ę . , k u ,  
k i u r e  ż a b i e m u  m a  b y ć  p o d o b n e .

d j a b e ł  mo r s k i .

rozmaite gadziny i zw ierzów morskich, cudnych ry b, 
a  osobliw ie w  tein miejscu s tan ąw szy ,  g dz ie  jest 
tr aw a ,  z k tórej sól robią, bo w tern miejscu tak  je s t  
morze przezroczyste , że na sto cli topów w  g łąb ,  oba-  
czyć można najm niejszą ry b k ę ,  i coko lw iek  p ły w a  
p rz ec iw k o  om ej t raw ie ,  k tó ra  tak  się bieli w  g łęb i ,  
ja k o  śnieg, i d la  tego w id a ć  k ażdą  rzecz naprzeciw  
owemu odbiciu promieni. T ę  t r aw ę  rw ą  osękami 
że laznem i; puszczają je  na dno na d ługim sznurze, 
a tak  w yciąga ją  tę traw ę i na  b rzeg  wy w ozą, rozrzu­
cając ia po k rzak ach ,  a skoro uschnie, to j ą  pa lą  i sól 
z tego 'rob ią  bardzo dobrą .  A le  nie ty lko t r a w a ,  ale 
i ziemia znajduje  się tak a ,  że k iedy p o traw ę  j a k ą  
osolić t rzeba ,  to biorą na miskę garść  zienu, a w y p lo -  
k aw sży  j ą  w od ą ,  z lew ają  tę w od ę  w garnek ,  gdzie 
za pó ł  godziny zsiądzie  się sól bardzo p iękna.

(C ią g  dalszy nas tąp i.)

Niedźwiednik.
( D o k o ń c z e n i e . )

P a n  ojciec, dopiero za  pow rótem do domu, 
zo bac zy ł ,  że syna s trac ił .  M a tk a  w sam ach , i 
panny  siostry bez p am ięc i ,  ze strachu n aw e t  
wysieść nie  m o g ł y : w  całym  dw orze  p o w s ta ł
lam en t i p łacz  w ie lk i ,  porozselano czeladz, ale
szukano naprożno. . , .

S k łon i ł  się ojcu, i żeby zbytnia  radosc me 
zaszkodziła ,  p ros ił  do osobnej izby : tam mu
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pow iedz ia ł ,  jak  mię u ra to w a ł ,  i że  p r z y w ió z ł  
z sobą. P an  ojciec nie w iedzia ł ,  j a k  d z ię k o w a ć ;  
p la k a t  z radości, i c a ło w a ł  mojego w y b aw cę .

Powrócil i  do kom na ty ,  gdzie  m atka  i siostry 
zap ła k a n e  s iedz ia ły .  Ojciec k aza ł  jedne j pobiedz 
do p iw nicy  po w ęg rzy n a ,  a  sam rz e k ł  do m atk i 
m o je j :  no, dziew eczko moja, wieści nam pew n e  
nasz  sąsiad p rzyw ozi  o naszym T adeuszku .  
Ż y je !  z a w o ła ł a :  „ N ie ty lk o  żyje, ale p rz y je c h a ł :  
i za raz  w bieg łem , upadłem  do nóg panu  ojcu i 
m atce, a n iedźw iednik  p ł a k a ł —  i wszyscy. K iedy  
chc ia ł  w ęgrzynem  ojciec częstow ać, p o d z ięk ow ał 
za  w in o ,  i żadnego daru  nie p rzy ją ł ,  w y ją w sz y  
strzelbę jak o  pam ią tk ę .  Jeżeli wielmożny chorąży 
p o w ied z ia ł  o jc u ,  chce mi w y n a g ro d z ić ,  niech 
samotnego N ied źw ied n ik a ,  (bo  i sam się tak  
z  ch lubą  n a z y w a ł ) ,  często p an  T adeusz  naw iedza .  
N auczę  go s trze lać , a  te  odw iedz iny  rozw ese lą  
starego m yś liw ca .  N iedługo się baw ił ,  bo sp ieszy ł,  
j a k  m ó w ił ,  ściągnąć lisy z  sam ołów ki.  O d tego 
czasu, z aw sze  co miesiąc, na c a ły  do niego 
ty d z ień  w y je ż d ż a łe m : on mię w p ra w ia ł  do
s t rze lby ,  i mogę rzec  bez ch luby ,  m ów ił s ta ry ,  
ze  po nim w  naszej ziemi j a k  m yś l iw y  rej w o ­
dz iłem , a nie miałem j a k  szesnasty rok. Często 
sp ra sz a ł  mój ojciec p rzy jac ió ł  i krew ny ch na ło w y ,  
a  m ia ł  u siebie duże kn ie je ;  w ted y  i mój w y ­
b a w c a  zjeżdżał.  Pamiętam dobrze, p o k aza ł  się 
r a z  ogromny niedźw iedź, i szkody  nie mało nam 
rob ił .  T rz e b a  by ło  go sp rz ą tn ąć :  w iele  sąs iadów  
m yś liw ych  zebra ło  się razem ; by ł  i  n ie d ź w ie d n ik : 
s ta łem  blisko niego i mojego ojca. P rędk o  go 
p sy  p o ru s z y ły ,  poka leczy ł k i l k u ,  i w y p a d ł  na 
dro'zp, k edyśm y stali . N iedźw iedn ik  m ia ł czer­
w on ą  czapkę.  K u  tej w ięc  stronie rzuci ł  się 
w śc iek ły  : p rzypuśc ił  go może na cztery k ro k i ,  i 
w te d y  podniósł jeszcze deke l,  spo jrza ł ,  czy dobra 
n a s y p k a ; zmierzył,  a z po łysk iem  p o w a l i ł  się 
n iedźw iedź ,  ale ta k  blisko, że musiał uskoczyć, 
bob y  go p rzyg n ió t ł  ogromem swoim.

W e s o łe  ok rzy k i  roz leg ły  się po lesie, a z w y ­
cięzca oddaw szy  skórę  i ła p y ,  w y k ro i ł  pieczeń, 
i  schow ał do torby. N adchodziły  imieniny mego 
o jc a ;  pojechałem do niego, żeby zw ie rzy ny  p rz y ­
sposobić. N a ku rop a tw y  poszliśmy z jas trzęb iem , 
i  bez s trza łu  dw adzieśc ia  par z łowili.  YVtedy 
n iedźw iedn ik  rz e k ł  do mnie : No, mój Tadeuszku, 
trz eb a  coś grubszego panu ojcu za w ie ść :  pojutrze 
im ien in y ; ju tro  ze św item  złap iem y dzika  żyw ego , 
i  tak  zdrow ego zawiezieni,  j a k  te ku ro pa tw y , co 
j e  w ybra liśm y  po ja s t rzę b iu  z pud rozjazdu. 
S erce  bilo mi z radośc i;  jeszcze  bowiem nie w i­
d z ia ł e m ,  jak to  można w ziąść  żyw ego d z ika  
w  kniei .  M ało  co sp a łe m ;  przed świtem już  
b y łem  na nogach ubrany. N iedźw iedn ik ,  w z ią ł  
cztery  k und le ,  zarzucił s t rze lbę , i wyostrzone 
p rzy  w ia z a ł  żelazo obosieczne. S ło ń ce  jeno  po­
c zę to  w schodzić ,  k iedy  ju ż  b y łem  na s tanow isku . 
Z a '  m atą  chw ilę ,  usłyszałem  szczekanie  psów 
g łośne ,  a p rędko  potem s łychać  jeno by ło  ciche 
warczen ie .  Poskoczy łem , patrzę ,  i w idzę  j a k  na

m ałej łące  kund le  p rzy t rz y m a ły  ogrom nego d z ik a :  
dwócli trzym ało  za  uszy, a d w ó ch  za ty lne racice. 
U s łysza łem  trzask  g a łęz i ,  i w n e t  pokaza ł się 
n ie d ź w ie d n ik :  leciał p r ę d k o ;  w idać ,  że  p ęd z ił  
za psami, w  rę k u  mu b ły szcza ło  ostre żeiazo. 
W  pełnym  biegu dosiad ł na g rz b ie t  dz ika ,  i 
sznurem su row cow ym , co go m ia ł zapasem , sk rę ­
p o w a ł  ry j  dz ika , w y b i ł  k ły  żelazem, a p rzeb iw szy  
niem przedn ie  pod ko lanam i racice, poza ż y ły  
tenże sznur  p rzec iągną ł i silnie z w ią za ł .  A  ów  
dzik  ogrom ny, postrach  p sów  i m y ś l iw y c h , bez­
silny u p a d ł .  —  W te d y  s tanąw szy  nad  nim r z e k ł  
do m n ie :  T adeu szk u ,  przy  trzech  brzozach  stoi 
fura, sp row adźcie  j ą  tu ta j ;  ruszym y do dw oru  
pana ojca, z podarkiem m yśliw skim . S iedząc  na 
dziku  u radow an i,  z p e łną  furą zw ie rzyn y ,  ż w a w o  
popędzaliśm y k o n ie ;  s tanęliśmy przed w ieczorem : 
j a  ojcu ofiarow ałem k u ro p a tw y ,  dropia, sarnę  i  
k i lk a  z a ję c y ;  a  n ied źw ie dn ik ,  p rzy w iązaw szy  na 
d ług im  sznurze  dz jka ,  u l ipy ,  co stała ' na ś rodku  
obszernego p o d w ó rz a ,  w szed ł  do kom naty ,  po ­
w in szo w ał ,  i prosił,  by w y sz ed ł  zobaczyć podarek  
starego łow cy .

Ju ż  w ie le  by ło  gośc i ;  w szyscy  zdjęc i c iek a ­
wością w ybiegli .  J a k i  b y ł  ich p o d z iw ,  g d y  
ujrzeli żyw ego  dzika , co obchodził  w  kolo  l ipę !  
Ojciec mój ro z rad ow an y ,  w y p i ł  zdrow ie  z og ro ­
mnego puchara , dzielnego m yś liw ca ,  i sąsiedzi 
z radością pow tórzy li  to w szyscy .  W n e t  w yn ie­
siono strzelb  k i lk a ;  zaczęli s trzelać podochóceni 
g oście ;  a gd y  dzika powalili na z iem ię ,  trąbk i 
m yś liw ych  ogłos iły  koniec lej u c ie c h y . '  W te d y  
sąsiedzi porw ali  n ied źw ied n ika  na ręce, i nosili 
po całym  p odw órzu ,  śp iew ając  o w ę  's ławną m y­
ś l iw sk ą  p io s n e c z k ę :

Siedzi  z.ijąc p o d  m iedzą ,
A  m y ś l i w i  o n i m  n ie  w iedzą .

S tary  strzelec p ła k a ł  z radości,  p rzy  w ieczerzy  
posadzono go na najs tarszem m iejscu; a co n iep i ł  
nigdy, w tedy  rozochocił go w ęg rz y n .  W e  d w a  
miesiące, ju ż  p łak a łem  nad  jego  g robem ! T u  
w estchn ą ł  boleśnie stary Tadeusz .  J a k  ż y ł  tak  
i sk o ń c z y ł :  nie umarł zw ycza jną  śmiercią. Polo­
wano na n iedźw iedzicę, co wiele rob iła  w  okolicy 
szkody .  Już  w y b ra ł  się i n iedźw iednik  ze swoim 
ja k  nazy w a ł ,  k ijem : kij ten czternastu ju ż  zg ładz ił  
n iedźw iedzi.  K ied y  poruszona z le g o w isk a ,  w pa­
d ła  ro zża r ta ,  w ted y  w y su n ą ł  się za drzewa* i 
ugodz ił  ostrym dziry tem, ale ten się zsuną ł po 
kości :  już  nie m ia ł czasu p opraw ić  ciosu. ' P o ­
chw yc iła  go w  silne ł a p y .  B lisko  stojąc u ły sza -  
łein j ę k  cichy, i chrzęs t  łam anych  kości . '  Zem ści­
łem  się, bo z mojej strzelby po leg ła  od razu ;  ale  
mój w y b a w c a  leża ł bez duszy, cały k rw ią  zlany. 
T a k  sk oń czy ł  s tary  myśliwiec, ja k ie g o  już* więcej 
oczy moje n ie  zobaczą. O p łak iw a łe m  go c iężko: 
a  ś. p . mój pan ojciec w y s ta w ił  p i ę k n y 'd l a ń  
nagrobek  z kamienia ,  w tein miejscu, gdzie życie 
skończył ,  i na  nim d a ł  w y ry ć ,  j a k  u p ad a ł  pod 
zajadły m niedźwiedziem.
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W  d a w n i e j s z y c h  c z a sa c h ,  d a le k o  w ię ce j  b y ło  
ż e b r a k ó w ,  n iże l i  ich  t e r a z  w i d z i m y :  n ie  o d b y ł  
s ię  ż a d e n  o d p u s t ,  ż a d n a  u ro c zy s to ść ,  ż a d e n  p o g rz e b ,  
a  n a w e t  w e s e ln y  o b r z ą d e k ,  bez  l iczne j  d z ia d ó w  
k a l w a k a t y .  L o k o w a l i  s ię  on i  t łu m n ie  lu b  też 
d łu g im  sze reg iem  p r z e d  k o ś c i o łe m ,  z w ł a s z c z a  
p o d c z a s  o d p u s tu ,  g d z ie  c zę s to k ro ć  o d o g o d n ie jsz e  
m ie jsce ,  w s z c z y n a ł y  s ię  p o m ię d z y  n im i  m o rd e rc z e  
b o je ,  w  k t ó r y c h  d łu g ie  l a sk i  i k u l e  s ł u ż y ł y  za 
b r o ń  z a c z e p n ą  i odporn-j»

T r z e b a  b o w ie m  w ie d z i e ć ,  że  p ró c z  i s to tn y c h  
k a le k ó w ' l u b  z g r z y b i a ł y c h  s t a r c ó w ,  n i e z d a tn y c h  
w c a le  do  p r a c y ,  b y ł a  d a w n ie j  o so b n a  k la s sa  
ż e b r a k ó w ,  ro z ra d z a ją c a .  s ię  w  m no g ie  p o k o ien ia ,  
t a k  d a le ce ,  że  dzieci, ' t o w a r z y s z ą c e  z w y k l e  ro d z i ­
com w  ic h  ż e b r a c k ic h  w łó c z ę g a c h ,  d o ró s łsz y ,  

j a k k o l w i e k  z d a tn e  do  p r a c y ,  n a jczęśc ie j  p u sz c z a ły  
sio  ta k ż e  n a  ż e b r a n i . ę ,  i w c h o d z i ł y ,  iż ta k  r z e k ę  
■w  c l i leb ,  k t ó r y  ic h  ro d z ic ó w  ż y w i ł .  Ż e b r a k  
z  p ro fe s sy i ,  m ia ł  sw ó j  o b u  o d , fetory co ro k  po 
k i l k a  ra z y  o b c h o d z ą c ,  m ó g ł  b y ć  p e w n y m  sw e g o  
u t r z y m a n ia .  P o b o ż n o ść  p ro s te g o  lu d u ,  u p a t i u j ą -  
ceg o  w  k a ż d y m  n ę d z a r z u  Ł a z a r z a ,  u ł a t w i a ł a  ten 
sp o só b  ż y c ia ,  w z g a r d z o n y  w  p r a w d z i e ,  a le  l en i ­
s t w u  d o g o d n y .

D z i a d y  te ,  o k t ó r y c h  t e ra z  m ó w ię ,  s t a n o w ią c e  
o so b n ą ,  d ość  l ic z n ą  k la s sę  m i e s z k a ń c ó w ,  ro b i ły  
sob ie  z  ż e b r a c tw a  fo rm a ln e  rz em io s ło ,  i  do  n iego  
s p o s o b i ły  s ię  s t a r a n n ie ;  do  tego  n a l e ż a ł a :

l o d  p o w ie r z c h o w n o ś ć :  o d z ie ż  n ę d z n a ,  w z b u ­
d z a j ą c a  l i t o ś ć :  k a m z e la  b r u d n a  lu b  p ła s z c z  p o d a r ty  
ty s ia c z n e m i  ł a tk a m i  u p s t r z o n y ,  c z a p k a  s t a r a ,  d z i ­
w a c z n a ,  lu b  k a p e l u s z  d u ż y  o k r ą g ł y ,  to rb y  pod 
p a c h a m i  z j e d n e j  i z  d ru g ie j  s t ro n y ,  n a  p lecach  
t lo m o c z e k  do z b ie ra n ia  k a w a ł k ó w  c h le b a ,  sz p e re k  
k a s z y ,  g r o c h u ,  l e g u m in ;  w  ręce  m is e c z k a ,  n a j ­
częśc ie j  ż ó łw ia  s k o r u p k a ,  w  d ru g ie j  p a c io rk i  duze  
z  k r z y ż y k ie m ,  n a d to  k o s z tu r  z  j e ż e m ,  a  n iek ie d y  
j e s z c z e  bicz  o k o ło  n iego  o k rę c o n y ,  d la  o d p ę d z a n ia  
p s ó w  n a p a s tn i c z y c h ;  k u le  i s z c z u d ł a ,  n a jc z ę ­
ściej  d l a  u d a n ia  k a le c t w a  p r z y b r a n e ;  n a d to  ro ż ek  
t a b a k i .  P rzy te in  b ro d a  d ł u g a ,  g lo s  z e b r z ą c y ,  
m in a  p o k o rn a ,  pod  k t ó r ą  n te ra z  u k r y w a ł a  się  
p rz e b ie g ła  l i lu te ry a .

D r u g ą  n iem nie j  w a ż n ą  z a le tę  ż e b r a k a ,  s t a n o ­
w i ł a  d o b ra  p a m ię ć ,  m n ó s tw o  p a c ie rz y ,  i b ieg ło ść  
w' ś p ie w a n iu  n a b o ż n y c h  pieśni.

T r z e c i ,  n a jw a ż n ie j s z y  po d o b n o  p r z y m io t :  p r z y ­
tom ność  u m y s ł u ,  d o w c ip  i  zna jo m o ść  s tó s t tn k ó w  
c a łe j  o k o l ic y .  A lb o w ie m  po z m ó w ie n iu  p a c ie rz y ,  
p o  o d śp ie w a n iu  n a b o ż n y c h  p ieśn i ,  k tó r y c h  z w y k ł e  
p rz y to m n i  w  chac ie  w ie ś n i a c y ,  z  n a b o ż e ń s tw e m  
s łu c h a l i ,  k ie d y  m u  p o z w o lo n o  sp o cząć  i rozgośc ić  
s ie ,  d o p ie ro  z a c z y n a ło  s ię  j e g o  w ł a ś c iw e  p o w o ­
ł a n i e  ; a  n a p y ta n i e  :  a  z k ą d  tam  idz iec ie ,  s t a ru s z k u  ? 
cóż  tam  s ł y c h a ć ?  w s z c z y n a ł a  s ię  d ł u g a  g a w ę d a ,  
( k r o n i k a  c a ł e j  o k o l ic y )  z d r a d z a j ą c a  na jczęśc ie j  
d o św ia d c z o n e g o  i c h y t r e g o  c z ło w ie k a .  C o z  d o ­
p ie ro ,  g d y  ż eb ra cy  zeszl i  s i ę  na  s w e j  go . ,podzieA

g d z ie  s ię  n ik o g o  n ie  ż e n o w a l i ,  z w ł a s z c z a  n a  j a ­
k i e m  ś w ię t e m  m ie jscu ,  n.  p .  w  C z ę s to c h o w ie  lu b  
w  T u r s k u ;  tam  to p rz y  k i e l i s z k u ,  o d k r y w a l i  c a ł ą  
s w a  p r z e w r o tn o ś ć ,  a  c z ę s to k ro ć  n a jsp ro sn te jsz e  
o b y c z a je .  T a m  m o żn a  s ię  b y ł o  p r z e k o n a ć ,  ze  
ich  p o b o ż n o ść ,  u d a n ą  t y lk o  b y ł a  m a s k ą ,  ze  m o ­
d l i t w ę  łu b  ś p i e w  p o b o ż n y ,  p o c z y t y w a l i  t y lk o  z a  
d z ie n n a  p r a c ę  d la  z a r o b k u .  T a m t o  p r z e c h w a la l i  
sie ,  jak '  m u s ie l i  w rz e s z c z e ć ,  a b y  w y m u s i ć  na p rz e ­
c h o d z ą c y c h  j a ł m u ż n ę ,  j a k  d o b rz e  u d a w a l i  k a l e k o w  
d la  w z b u d z e n i a  m i ło s ie rd z ia .  T a m  d o p ie ro  z.» 
g ro sz  p o d s tę p n ie  w y ł u d z o n y ,  o d d a w a l i  s ię  s p i o -  
sni-.nu p i j a ń s t w u  i in n y m  w y s tę p k o m .  S a m  p r z y ­
p a t r z y łe m  s ię  ż e b r a k o m  w  T u r s k u ,  k t ó r z y ,  g d v  
p rz e c h o d z ą c y  się  z b l i ż a ł ,  p r z e n i k l i w y m  b ła g a l i  
g ł o s e m :  w  im ię  b o sk ie ,  p o b o ż n e  d u sz y c z k i ,  da jc ie  
w s p a rc ie  Ł a z a r z o w i ,  u m ie ra ją c e m u  z g ło d u  i t .  d . ; :  
a  g d y  ten ż e  p r z e s z e d ł  n ie  d a w s z y  j a łm u ż n y *  
w o ł a l i  z a  n im  s z y d e r s k i in  t o n e m :  h e l i !  co n u  z a  
J e g o m o ś ć !  u d a je  p a n a ,  a  g o lec ,  n ie  m a  g ro sz a  
w  k i e s z e n i !  a b o d a je ś  p r z e p a d ł ,  b o d a je s  karlę  
z ł a m a ł ,  bo d a j  c ię  o g n i s t e ,  s i a r c z y s t e  . . . .  i 
in n e  tego  r o d z a ju  m io ta li  z ło r z e c z e n ia .  P o w t a ­
r z a m  to ,  na  com  p r z e d  k i lk a d z ie s i ą t  la ty  w ł a s n e -  
mi p a t r z a ł  o c z y m a :  ja k  d z iś  j e s t  nie  w ie m .  L ecz  
n a  tw a r z a c h  t y c h  o b łu d n ik ó w ,  m a l o w a ł a  s ię  z lo sc  
s z a ta ń s k a ,  i w s z e lk ie g o  r o d z a j u  w y s t ę p k i .  Iły u  
to z b ro d n ia rz e  z a s to n ie n i  p ł a s z c z y k ie m  Ł a z a r z a ,  
k tó rz y  z ra ż a l i  l i to śc iw e  s e rca ,  iż  p o t e m  i s to tn e j
n ę d z y  p o t r z e b n e g o  o d m aw  ia ly  w s p a r c ia .  _ _

L i to ś ć  n a d  n ę d z ą  b l iź n ieg o ,  j e s t  n a jp i ę k n ie j ­
s z y m  c z u ły c h  s e rc  p r z y m io te m :  o n a  s a m a  zcolii-r  
w y s tę p n e g o  n a w e t  c z ł o w i e k a ,  z w ró c ic  n a  d ro g ę  
cn o ty ,  i do  n ieb ie sk ich  p o d w o i  d ro g ę  m u  u to r o w a ć .  
i \ a  tenito  sz lac l ie tn em  uczu c iu  o p ie ra  s ię  is tn ie n ie  
ty lu  ty s ięcy  n ie s z c z ę ś l iw y c h  b ra c i  n a s z y c h ,  k t ó r z y  
z g rz y b ia ło ś c ią  w ie k u  p r z y c i śn ie n i ,  lu b  d o tk n ię c i  
k a le c tw e m ,  n ie  są  w  s ta n ie  z a p r a c o w a ć  sob ie  na  
w ł a s n e  u t r z y m a n ie ,  i z g ło d u  u in rzećby  m u s i e l i ,  
g d y b y  i i ło śn a  r ę k a ,  nie  p o d a ła  im k a w a ł k a  c h le b a .

A le  j a k  s z l a c h e tn ą  j e s t  r z e c z ą  w s p ie r a ć  j a ł ­
m u żn ą  u b o g i e g o ,  s ło d z ić  j e g o  n ie szc zę śc ie ;  ta k  
p rz e c iw n ie  n ie ro z są d k ie in ,  a  n a w e t  g rz e c h e m ,  p o d ­
sy c a ć  l en is tw o  i do  p r ó ż n o w a n i a  z ac h ęc ać .

N a  k o ń c u  d o łą c z a m y  p i e ś ń  d z i a d o w s k ą  o- 
Ł a z a r z u ,  z a p e w n e  dość s t a r ą ,  z a w ie r a j ą c ą  wiele-  
t r a f n y c h  m yśli  i  d o b i tn y c h  w y r a ż e ń :

P i e ś ń  o Ł a z a r z  u ,

C o  się sta ło  p rzed  la ty  ?- 
Cz łow iek  jede ir  b o g a ty  
Z  z ło ta - s re b ra  miał- sza ty .

J a d ł ,  p i ł  t y l k o ,  tańcował,
D z ie ń  i n u ć  b a n k ie to w a ł ,
P y r k ę  w  se rcu  sw eni c l io w a ł .

J a k  p a n ,  s iedzia ł  w  p o k o ju ; ,
M ia ł  dość p o t r a w ,  n a p o j u ,
U iepn tnn ia ł ,  że brat w g u o j t i .

W i d z ą c ,  że b y ł ' w  u c isku , ,  
r  leżał tam p o b l i s k o .
P o t r a w  m u  na- p ó łm is k u  

T akże  a n i  z p iwnice-  
T r u n k u  an i  szkleuice
N i e  wysiał- na u l icę .  Ban s:ę. etc-..
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Pan  się w krześle rozp iera ,
Z - p o t r a w  usta u c ie ra ;
Łazarz g ło d u  przymiera .

Bogacz w iwat!  wyktzyka,  
D z i f ń  i noc gra  muzyka,
Łazarz swe łzy połyka.

Łazarz przed  w ro ty  stęka 
W  ręku  w  nogach  ból,  męka 
Bogacz się n ic  nie lęka.

» W ładnąć  sobą n iemoże,
Z ła  odzież, twarde łoże 
T y lk o  wzdycha} m ój  boże!

W  tern bogacz szedł z pałacu, 
Ł izarz  był na  ‘fym placu,
Twarz  o d  n ie ę p  odwraca*

T ak  serca kam ien n eg o  
U m y s łu  byUpysznego,
Z e  niewejrzał na n iego .

Łazarz podniósłszy głowy,
Ja k  kaleka n iezd ro w y ,
Żałośnemi rzekł słowy:

Ach bracie,  idziesz d rogą, 
W s tą p  do m nie  jedną nogą, 
N aw iedź  duszę ubogą.

N iech  cię serce zaboli ,
Każ dać chleba  i  so l i ,
W idząc  m n ie  w  tej n ied o l i .  

Z m iłu j  się, w)s 'lij  w ody  
Kropelkę  dla och łody ,
W idząc  ra n y  i  wrzody.

Język ledw o przerzecze,
Z wierzchu, wewnątrz ból piecze, 
B racie ,  dobry  człowiecze.

Poczynaj ze mną sk rom nie  
K tóry  leżę u łom nie ,
Rzecz miłe f łowo do m n ie .

N ie  brzydź się, luboś panem 
N ędznym  braterskim stanem,
Abyś' n iebył  kararanym

Bogacz od niego w  skoki 
podparłszy  się pocT boki,
Stanął na kilka Kroki.

Rzekł:  psie zgniły, co gadasz; 
O b o k  to zemną siadasz 
Ż e  s ę bratem powiadasz?

I liczysz m i się bratem ?
N ie  n iam  cię, jak świat światem 
Kłamiesz, żebraku zatem!

Mnie robią  radła p ług i  
M am  karety  mam cugi,
Cz.yś ty pan taki d r u g i?

Mam dwoiy ,  mam pokoje  
W i r y  darze, w od zdroje,
R o b a c tw o  skarby twoje.

Mam perły ,  mam kanaki 
Zwierzęta,  różne p ta k i ;
T yś człowiek ladajaki.

Mam aksamit,  p u rp u ry ,
L is y ,  sobole, w ilczury 
N a  tobie łachy ,  dziury.

Krzestł ,  s to łków sowicie,
P o  ścianach mam obicie,
I  mieszkam znakomicie.

Tyś w  s'uieciacli bez chałupy 
Jak pies jadasz z skorupy 
A stół twój z gn o ju  kupy .

Gdzie u ciebie bankie ty  
M arcepany ,  pasztety  ?
Jam  ich w a r t  ale. n ie  ty,

Kióry leżysz o głodzie 
N i  o chlebie  ni wodzie 
N ie  liczże się w m ym  rodzie .

W szkatu łach  na ostatku 
Pieniędzy po do s ta tk u ,
N ie  bo»ę się przypadku.

A ktoż mnie z tych rozkoszy 
Z  majętności wypłoszy,
Skarby moje  rozproszy?

T y  m i osoba jaka?
Plunął 11a mizeraka,
Złość bogaezowa taka.

I tak z tego r a n k o m  
Szedł czem prędzej do dw oru ,  
Pełen pychy  h o n o ru .

Łazarz się zalał łzami, 
Wzruszywszy ram io n am i 
W  niebo  pojrzał oczami.

Od wszystk ich  opuszczony 
1 od brata żelżony,
Niczem nieobdarzony.

Choć bestye, z litości 
Znosiły  mu psy kości 
Żywiąc go w  tej słabości.

Liżąc rany zbolałe,
Lecząc w rzody  zropiałe ,
Krzepiąc ciało schorzałe.

1 tak Łazarz w  barłogu 
Oddał swą duszę B ogu  
Leżąc przy brata p rogu.

W ielka  radość śpiewanie,
Gdy Łizarz  miał konanie  
W  niebie t ryumfowanie.

Z  tak m ize rne j  pościeli 
Ł izarza  w  niebo  wzięli 
Św ięc i  pańscy anie li.

Posadzili  na t ro n ie ,
N a  A braam ow em  łon ie ,
W  szczęśliwości k o ro n ie .

W ita j ,  Łazarzu Święty 
Tyś od B oga  przyjęty,
T w ó j  b ra t  "będzie przeklęty.

T y  zażywaj wesela,
A twego dręczyciela,
Skarze sąd Zbawiciela.

Czasu wyszło dość m ało,
A tak się wcale stało,
C zartów  g m in  przyleciało.

Czyniąc w ie lk ie  napaści 
Bogaczu, już czas waści 
Pójdź w piekie lne  przepaści,

N ieczyniąo  testamentów 
Z  klejnotów, dyam entów,
JJosyć płaczów lam entów .

Po czasie vv z d x c h a w  strachm__ 
"Widząc cza r tow  w s w y m  g m a c h u ^  
W e  d rzw iach ,  w  oknach,  11.1 dachu.

G dy go śmierć dusić skoczy,
Na w ie rzch  wylazły oczy,
Z  garła pijanę toczy.

A w tein o k ru tn i  czarci,
Jako na zwieiza  charci  
S rog im  jadem ziżarci.

Porw ali  go czemprędzy 
O d  skarbów, od pieniędzy,
D o  piekła, wiecznej nędzy.

T am  góre od dnia do dnia 
T en  nieszczęśliwy zbrodnia ,
Język jako pochodnia .

Z końcem roku drugiego istnienia Przyjaciela Ludu uprasza niniejszem  W yd aw ca  łask aw ych  
C zyteln ików , aby w cześn ie w  najbliższych sobie K ról. Pocztam tach lub K sięgarniach przypadającą 
na następujące półrocze prenumeratę, w  kw ocie  1 T al. 7 ,  sbrgr. (7 £  z it p .) ,  ja k  najspieszniej 
złożyć raczyli, niechcąc doznać przerw y w  odbieraniu co tydzień regularnie w ychodzących N um erów.

L e s z n o ,  dnia 11. C zerwca 1836 . E r n e s t  Gi i n t J i e r .
K sięgarz i Typograf.


